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Pierwsze tegoroczne posiedzenie Sejmu
Liczny udział posłów - Przedstawiciele rządu niemal w komplecie - Marsz, świtalski 

gilotynuje przemówienia
W a r s z a w a, 13. i. (Tei. wł.) Pierw- , 

sze tegoroczne posiedzenie Sejmu odby­
ło się wczoraj przy bardzo licznym u- 
dziale posłów i rządu niemal w komple­
cie. Obrady trwały jednak krótko, a 
marszałek Sejmu Świtalski załatwia, się 
z przemówieniami dość węzłowato Wy­
zyskał bowiem regulamin'sejmowy, któ­
ry‘ nadaje mu prawo ograniczania prze­
mówień do 15 minut. Prawo to zasto­
pował podczas dyskusji przy pierwszem 
czytaniu projektu o zmianie ustroju 
szkół akademickich. Na trybunie bo­
wiem często zjawiało się czerwone 
światełko, t. j. znak marszałkowski, że 
czas już kończyć.

Wśród przedstawicieli rządu brako­
wało jedynie min Jędrzejewicza, który 
bawi- jeszcze we Francji. Zastępował, go 
ks. Zongolłowicz.

Awantury komunisty Rożka
Na początku posiedzenia zabrał głos 

poseł Rożek (komunista), który prze­
mawiał w ten sposób i ta.k od rzeczy, że 
marszałek kilkakrotnie przywoływał go 
do porządku. Gwałtowne ataki na rząd 
wywoływały wrzaski na ławach B B.. a 
wielu posłów podeszło do trybuny Mar­
szałek kilkakrotnie upominał Rożka, 
aby zeszedł z trybuny. Rożek krzyczał 
jedp,ak coraz głośniej a wśród powszech­
nej'wrzawy dochodziły jedynie słowa: 
banda, policja, krew robotnicza itd. 
Wreszcie marszałek wezwał straż po­
rządkową. Do Różka podeszło kilku lu­
dzi ze służby, którzy usiłowali go spro­
wadzić z trybuny, ale Rożek schwycił 
się puipitu. tak iż strażnicy nie mogli 
dać mu rady. Wówczas przysłano je­
szcze 3 strażników, którzy schwycili 
Rożka na ręce i wynieśli go wołającego: 
„Precz z rządem! Niech żyje ..

Gdy nastąpił spokój przystąpiono do 
dalszych obrad Omawiano sprawę pro­
jektu rządowego o zniesienie sądu ape­
lacyjnego w Toruniu.
Sprawa sadu apelacyjnego w Toruniu

Przeciwko temu projektowi prze­
mawiał najpierw poseł Langer (Ki. 
Ludowy), oświadczając, ż© Pomorze od­
czuwa to jako krzywdę a względy pań­
stwowe wymagają, zwłaszcza w chwili 
obecnej, wzmożenia opieki nad Pomo­
rzem.

Poseł Sacha (Ki Nar.) podkreśli,, 
że projekt wywołał na Pomorzu przygnę

Jak się fabrykuje emerytów
Polska posiada 68 tys. emerytów, którzy kosztują skarb 

państwa 158 miljonów złotych
Warszawa, 12. i. (Tel. wł.) W ko­

misji budżetowej omawiano budżety 
emerytur i rent inwalidzkich.

Budżet emerytur, który w r. 1924 wy­
nosił 32.300.000 zł, jest preliminowany 
na r. 1933 w sumie 157.800.000 zł. Liczba 
emerytów wynosi 68 tys. Budżet rent 
inwalidzkich preliminowany jest na su­
mę 137 milj., a liczba inwalidów wynosi 
108 tysięcy.

W toku dyskusji poseł Kornecki 
(Klub Naród.) podkreślił, że w ciągu 10 
miesięcy r. 1932 zwolniono z posad oko­
ło 10 tys osób. Z tego uzyskało emery­
turę 4.400' osób. Inni nie nabyli prawa 
do emerytury prawdopodobnie dlatego, 
że ostatnia nowela do ustawy emerytal- 

ej przedłużyła okres wysługi z 10 na 
15 lat Z emerytów zwolnionych w r 
1932 połowa nie wysłużyła 35 lat, a więc 
2 tysiące paręsei osób zwolniono przed­
wcześnie. Najwyższa Izba Kontroli u-

hienie. Ze Starogardu usunięto fabry- t Gdańska dyrekcję kolejową nięwiado- 
kę monopolu tytuniowego. usunięto ku- ! mo jeszcze dokąd a teraz znosi się je- 
ratorjum pomorskie, przeniesiono z « szcze toruński sąd apelacyjny. Na-ca-

Pod względem bogactwa zabytków architektonicznych Anglja może współzawod­
niczyć z każdym innym krajem a niezapomniane wprost wrażenia pozostawia 
zwiedzenie starych miast uniwersyteckich — Oxfordu i Cambridge. Na zdjęciu 

piękna wieża słynnego Magdalen College w Oxfordzie nad rzeczką Cherwęll.

staliła, że 1 kwietnia 1929 było emery­
tów wojskowych 4099 a 1 łipca 1932 — 
9794, a więc w ciągu 3 lat ilość ich wzro­
sła o 5695. Ilość emerytur cywilnych w 
tym samym czasie wzrosła z 17.262 na 
32.195, czyli o 15 tys. Owych' 15 tys. 
osób oddalono ze służby prawdopodob­
nie dlatego, że się komuś nie podobali.

Dawniej wybierano taką formę, że 
najpierw przenoszono w stan nieczynny 
a po 6 miesiącach na emeryturę. To 
jednak było kosztowne, wobec czego u- 
stanowiono nową metodę komisyj lekar­
skich. Dawniej wysyłano na emeryturę 
z jakimiś honorami, wyrazami podzię­
kowania a dzisiaj są takie fakty, że dy 
rektor gimnazjum zaczyna urzędować 
i września a 2 września dowiaduje się 
że już nie jest dyrektorem. Niedawne 
jeden z generałów « to i-szej brygad' 
dowiedział się od znajomego w Zako­
panem na ulicy, że jest już na em&fsiu-

rze. Ów” znajomy czytał to w gazecie.
Co do nauczycieli, to do r. 1929 od­

chodziło na emeryturę przeciętnie 800 
nauczycieli rocznie, a od r. 1929 liczba 
la gwałtownie wzrasta. W r. 1930-31 
mamy już 1573 emerytów.

Lot francuski z Marsylii do Buenos Aires
Wspólzawodnictwo samolotów ze sterowcami

Paryż, 12. 1. (Tel: wł.) Trzy moto­
rowy płatowiec francuski „Tęcza“ wy­
startował dziś rano z Istres w pobliżu 
Marsylji do Buenos Aires. Pilot Mer­
moz zamierza przebyć trasę z Marsylji 
do Buenos Aires bez lądowania. Fran­
cuskie ministerstwo lotnictwa ze wzglę­
du na liczne katastrofy i tragicznie za­
kończone podobne loty nąrazie zezwo­
liło tylko na lot do Dakaru, miasta por­
towego w zachodniej Afryce. O ile wa­
runki atmosferyczne pozwolą na kon-, 
tynuowanie-lotu bez lądowania, Mermoz. 
otrzyma odpowiednie-zezwolenie droga 
radjową.

łym świecie mówi się obecnie o Pomo­
rzu Polityka polska powinna się roz­
wijać pod znakiem Pomorza, gdyż pro­
paganda niemiecka wzmocniła swój 
atak na naszą granicę zachodnią i w 
tym właśnie czasie usuwanie z ziemi po­
morskiej różnych instytucyj wywołuje 
jaknajgorsze wrażenie. Mówca zwraca 
uwagę zarówno społeczeństwa i rządu 
na te fakty. Uzasadnienie względami 
oszczędnościowemu nie wytrzymuje naj­
mniejszej krytyki Trzeba pamiętać o 
istnieniu Gdyni, która przysparza już 
sądom dużo pracy a przy dalszym roz­
woju będzie jej przysparzała jeszcze 
więcej. Rada miejska w Toruniu wy­
stosowała już protest przeciwko ternu 
projektowi. Obecnie protestują również 
organizacje gospodarcze i społeczne. W 
roku bieżącym przypada 700-lecie istnie­
nia Torunia. Na uroczystość tę zjedzie 
do miasta wielu cudzoziemców. M in. 
odbędzie się międzynarodowy kongres 
historyczny. Ze względów propagando­
wych jest to okoliczność bardzo pomyśl­
na. A jeżeli będzie się z Pomorza wy­
cofywało różne instytucje, to obudzi zu­
pełnie niepożądane domysły. Dlatego 
też projekt tej ustawy zwalczać będzie­
my w komisji i na plenum i sądzimy, że 
kierownicy naszej propagandy zagra­
nicznej powinni się temu projektowi 
przeciwstawić.

Przeciwko projektowi ostro też wy­
stąpił poseł Tempka (Ch. D.) oraz 
poseł Pawlak (NPR.), który oświad­
czył. że wieść to iak grom uderzyła w 
ludność pomorską. Nowy ten krok jak 
gdyby stwierdzał rozsiewane przez 
Niemców pogłoski, że Polacy mogą byc 
zniewoleni do ustąpienia z „koryjarza“. 
Ludność gotowa w to uwierzyć. .

Projekt ten odesłano do komisji 
prawniczej.

Następnie marszałek, korzystając ze 
sw'-ch uprawnień, ograniczył czas prze­
mówień do 15 minut.

(Ciąg dalszy na str. 3)

Dywidenda Banku Polskiego
Warszawa, 13. 1. (Teł. wł.) Ra­

da Banku Polskiego na zebraniu 
czwartkowem przyjęła sprawozdanie i 
zamknięcie rachunków za rok ubie­
gły. Czysty zysk wynosi 12.2 miljony 
złotych.

Rada przedstawi walnemu zgroma­
dzeniu akcjonarjuszy wniosek o wy­
płacenie dywidendy w wysokości 8 
procent. (w)

Złożenie mandatu 
poselskiego

Warszawa, 13. 1. (Teł. wł.) B. 
wiceminister skarbu Stefan Starzyń­
ski, który niedawno objął stanowisko 
wiceprezesa Banku Gospodarstwa 
Krajowego, złożył mandat poselski.j (w)

„Tęcza“ ma na pokładzie obok zapa­
sów benzyny i paliwa świetnie wyposa­
żoną stację radjową, którą obsługuje 
specjalny telegrafista Ponadto na pokła­
dzie znajduje się jeszcze dwóch pilotów 
i dwóch mechaników oraz konstruktor 
,,Tęczy**»

Paryż, 13. 1. (PZ\T.) Trójpłatowiec 
„Arc en Ciel“ zabrał 8.600 litr, benzyny 
i 240 lit. oliwy. Ogółem waga samolotu 
wynosi ponad 14 tonn.

Konstruktor oświadczył dziennika­
rzom, że chodzi tu;O wykazanie, że w 
komunikacji 'pocztowej lepsze są' samo­
loty ciż sterówce.
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Trąd i dżuma
z0d własnego korespondenta „Kuriera Poznahskiegp*“)

Buenos Aires, w grudniu 1932.
Trąd i dżuma już w czasach biblij­

nych uchodziły jako plagi ludzkości, 
«cóż dopiero mówić o XX wieku, w któ­
rym świat dawno się już zapoznał z me­
toda Pasteura, sterylizacją, z różnemi 
sydzépionkapai i całą Wiedzą profilak­
tyczną. A jśdnak w Argentynie trąd i 
dżuma nie wyginęły. Żyjemy stale pod 
grozą zarażenia się tęmi slraSzliwemi 
chorobami, aczkolwiek słoneczny i go­
rący klimat, w dużym stopniu zmniejsza 
aktywność wszelkich bakteryj ćhorobo- 
Łwórężyćh. Sama natura przeciwdziała 
pąnoszeniu się groźnych epidemij, któ­
re w innych warunkach zdziesiątkowa­
łyby ludność.

Dżuma płucna ogniskuje śię głównie 
■w miastach portowych Rosario i Santa 
Fe, występując sporadycznie także w 
pre«ćtńciąch północnych, jąk San Luis. 
Sąltą, Riója, Gordebś i Męńdoźa.' Ña 
wijjść o pojawieniu się dżumy wjądze 
prowincjonalne a cząsem i fgdęrąlne 
delegują lekarzy i persopet sanitarny. 
Przeprowadza się szczepienie chorych i 
pódéjnánych, izolując ich kordonem 
policyjnym. Po wygaśnjęció cnoroby 
następuje dość szczegółowa dezynfekcją, 
która atoli nie da je radykalnych rezul­
tatów, gdyż dżuma wybucha po pćw- 
r.vm ciasie w innych miejscowościach. 
W Rosario i Santa Fe rozposlcieląmt 
dżumy są szczury, które gnieżdżą się w 
U-ieJ.kiąh magazynach zbożowych- Już 
¡niejednokrotnie usiłowano wytępić te 
szkodliwe gryzonie przy popiocy truci­
zny i gazów chemicznych, burzono na­
wet, cale spichlerze, w których roiło śię 
Od szczurów. Zabiegi te jednak nie ob­
jęły catej dzielnicy pórtowęj, wobec cze­
go akcją, władz sanitarnych zakończyła 
aję fiaskiem. Dżuma corocznie zabiera 
kilka ofiar z pośród robotników, pra­
cujących w magazynach zbożowych. 
Stwierdzono też, że zarazki choroby 
przywożą często ząłógi stąlków rzecz­
nych, zwłaszcza paragwajskich, które 
coddaje się ostrej kwarantannie. Dżu­
ma wogóle zdaje się być chorobą tropi­
kalną, gdyż dalej na potudpie jest zja­
wiskiem nieznanem.

Z dziwną, i wprost niezrozumiałą, 
pobłażliwością odnoszą się władze ar­
gentyńskie do trądu, który iAfe wia­
domo, jest chorobą bardzo- zaraźliwą a 
przytępi ńleułecżalną, Przypiiszcźam, 
że w Europio nie uważa się za rzecz 
możliwą, aby trędowaci w Argentynie 
nio hyli intorńowąni, aby żyli niekrę- 
powani w gronie swych rodzin, i co­
dziennie się stykali z iniiemi ośobńin?. 
Ba, to jeszcze nic! Są handlarze ulicz­
ni. którym trąd toczy ju? twarz i ręće! 
Ludzie ci sprzedają nawet owóce i wą- 
rzywo. mogą zatem zarazić masę osób. 
Dżieje się to pod okiem władż natręt 
w stołecżnem mieście Buenos Aires, a 
cóż dopiero dziać się musi w miastach 
prowincjonalnych, gdzie higienę uwa­
ża się za niepotrzebny przesąd,

W listopadzie zbierano w całej Ar­
gentynie składki na trędowatych. Był 
to L zw, „Tydzień Lepry“. w którym

prasa argentyńska ogłaszała artykuły 
j wywiady propagandowe. Jeden z 

tutejszych lekarzy, dr. Jose Puente, 
sekretarz związku dermatologicznego 
i syfilograficznego, stwierdził na ła­
mach pisma „Crítica“, że chociaż urzę­
dowa statystyka wykazuje tylko 1500 
trędowatych, w rzeczywistości jest ich 
jednak conajmniej 5 do 6 tysięcy. — 
Lepra występuje zwłaszcza w prowin­
cjach nadmorskich i centralnych a 
najmniej w strefie pod Andami, acz­
kolwiek żądna prowincja i żadne te- 
rytorjum pie są wolne od trądu, któ­
ry pojawia się w formie bardzo gwał­
townej.

Profesor Enrique Fidąnza gani po­
błażliwość władz, które nie chcą wi­
dzieć, że liczba osób trędowatych w 
Argentynie wzrasta w sposób zastra­
szający. Opisuje on zgon 4 osób, któ­
re niedąwńo padly w Buenos Aires 
ofiarą tej strasznej choroby. Pewna
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agrariusze atakula Schleichera
3 iemieckie kola eolniene Są przygotowane do stanówcież 

walki
. B e r 1 i n, 12 1. (Teł. wł.) Konflikt 

miedzy Lapdhundęm a rządem Schłei- 
chera znowü zagmatwał wewnętrzną 
sytuację w Niemczech, a jednocześnie 
Slipie zaostrzył przeciwieństwa rol­
nictwa i przemysłu, który ogłosił ener­
giczne oświadczenie, odpierające za­
rzuty Landbundu.

Jęst rzeczą prawdopodobną, iż pozą 
motywami gospodarczemi w posunię­
ciach Ländbundu grają również rotę 
motywy polityczne. Nie ulega bo­
wiem wątpliwości, że polityką socjal­
na gen. Schleichera napotyka w ko­
łach konserwatywnych na silny opór- 
Wogóle mówi się już o trudnej sy­
tuacji Schleicher« Socjalistyczny 
„Vorwaerts“ pyta dziś ironicznie, na 
kim właściwie jeszcze śię Sęhleicher 
opierą. Organ kół agrarnych „Deu­
tsche Tageszeitung“, nawiązując do 
artykułu „Vorwaertsa“, pisze, że w 
obecnych stosunkach dła każdego rzą­
du otwarta Walka z rolnictwem ozna­
cza niębezpięczeństy/o życią.. Jegt to 
wyraźna groźba. Poza tęm należy 
wiedzieć, żę prezydent Hindenhyrg, 
który wogóle ni&bardzo lubi gen. 
Schleichera, znajduje się pód wpły­
wem wschodnio - pruskich sfer agrar­
nych. Wobec tego rozmąite tajemni­
cze posunięcia i konferencje ostatnich 
dni mogą mieć dla obecnego kancle­
rza pewne niemiłe źnac?enie.

Sytuacja jest wogóle trudna i nie­
przejrzystą. Sfery przemysłowe prą 
do wyzyskania konfliktu w ten Spo­
sób, aby Schleichera nakłonić do 
cofnięcia poczynionych już uśtępstw 
dla rolnictwa.

Bardzo dużo mówi się też w kołach 
politycznych o wizycie Gregora Stras- 
sera u prezydenta Hindepburga i łą­
czy się tę wizytę z zamiarami powie­
rzenia Strasserowi urzędu wicekancle-

matka zabiła swą trędowatą córkę, 
która odziedziczyła chorobę po babce 
a siostrzenicę zabójczyni. również trę­
dowatą, zabił własny jej brat, który 
cieszył się najlepsźem zdrowiem. Czyn 
swój odpokutował samobójstwem.

Tragiczną sytuację trędowatych 
najlepiej ilustruje fakt, że w całym 
kraju niema dla nich specjalnego in­
ternatu. W Buenos Aires zamyka się 
ich w szpitalu Las Mercedes, który 
również służy dla umysłowo chorych. 
Izolacji nie przestrzega się zbyt ściśle. 
Zdarza się,, że szpital opuszczają wy­

(o było przyczyna pożaru
parowca „Atlantique“

JPowF wskutek napalenia 30 nzaieeaeów„
nloionyck w jednej # kabin

Paryż, 13. i. (PĄT.) Liczba.ofiar, 
dótychcżąs znąlęzjońych w ■ kadłubie 
„Atiantique“, wynosi 10 ośób, z czego 6

H»

rzą, Pewne zaś koła hitlerowskie 
przynoszą również pogłoskę, że przy­
gotowuje się rząd z Hitlerem jako 
kanclerzem i Papenem jako mini­
strem spraw zagranicznych na czele

(D)

Bal Prasy w Warszawie
W obecnym karnawale Syndykat 

Dziennikarzy Warszawskich urządził 
ba! - dancing prasy w- podziemnych sa­
lopach kawiąrni „Adria“.

Na zaproszenie Syndykatu Dzienni­
karzy Warszawskich zjawili się licznie 
przedstawiciele rządu oraz cała Warsza­
wa polityczna, literacka i artystyczna.

Z korpusu dyplomatycznego przybył 
ambasador amerykański wraz z pełnym 
składem ambasady i attaches wojsko­
wymi, peset sowiecki z małżonką, poseł 
Rzeszy Niemieckiej z pełnym składem 
poselstwa, francuski charge d'affaires, 
apgiei§ki charge d'affaires z sekretarzem 
ambasady, frnlanfeki- chargeoTaffairęs. 
chilijski charge' d’affaires, radeA amba­
sady włoskiej p. Velardi - Ricci z sekre­
tarzem poselstwą, sekretarz poselstwa 
szwedzkiego, radca poselstwa rumuń­
skiego Devidescu i wielu innych.

Zśbawa przeciągnęła się do białego 
rana, wydatnie źasiłając kasę funduszu 
zapomogowego warszawskich dzienni- 
karzy. ,

Protest Polski w Berlinie
Warszawa, 13. 1. (Tel. wł.) W 

ciągu bieżącego tygodnia oczekują 
odpowiedzi rządu Rzeszy niemieckiej 
na protest polski w sprawie antypol­
skiej transmisji radiostacji w Kró­
lewcu. (w)

leczeni neurastenicy, niosący w sobie 
zarazki trądu. Za rządów prezydenta 
Irigóyena projektowano wybudowanie 
szpitala dla trędowatych gdzieś w 
głębokiej prowincji, Zamiaru tego 
musiano zaniechać wskutek protestów 
miejscowej ludności, która otwarcie 
groziła zlynczowaniem robotników i 
zburzeniem gmachu Wszystko pozo­
stało zatem po staremu. Walkę z trą­
dem rząd zrzuci? na barki „Liga Ań- 
tileprosa", której czynność ogranicza 
się do zbierania składek i gromadze­
nia funduszy. A. W.

udało się rozpoznać. Ęadlub okrętu, 
znajdujący się — jak wiadomo — w 
Chórbourgu, cofnięto dziś o 50 mil ce­
lem umożliwienia zakotwiczenia innych 
okrętów, przybywających do portu.

Decyzja co do losu „Ątlańtique“ pp- 
wzięta będzie po ukończeniu dochodźęń 
śledczych, koncentrujących się głównie 
około zagadnienia, w jaki sposób na 
okręcie wybuchł Pożar równocześnie w 
odległych od siebie kabinach I klaąy, 
oświetlanych osobnełm przewodami 
elektrycznemi.

P a r y ż, 13. i. (Teł. wł.) Według ógłó- 
szonych w prasie informącyj, przyczyną 
pożaru parowca „Ątlantiąue“ było jako­
by zapalenie się 20 materaców, złożo­
nych w jednej z kabin III klasy. Pożar 
mógł powstać zarówno wskutek krótkie­
go spięcia, jak i rzucenia niedopałka pa­
pierosa łub palącej się zapałki.

Komisja śledcza, powołana przez rząd 
ćPla ustalenia przyczyn pożaru, wyraziła 
w swym raporcie przypuszczenie, iż po­
żar materaców mógł być jedyną z przy­
czyn katastrofy.

Podpalenie
siedziby rewolucjonistów
P » r y ż. 12,1. (Tel. wł.) Według wią- 

'.dótnóści,- nadaSzłych z .Madrytu, policji 
■udało.śię' wj^lódżić kryjó'ńrkó..śźiąbP re­
wolucyjnego powstańców. Otoczywszy 
wspomniany dom kordonem, policja po 
12-godzinnem oblężeniu i obustronnej 
strzelaninie obrzuciła siedzibę rewolu­
cjonistów granatami ręc?nemi, poczem 
dom podpalono.

W domu znajdowało się 19 syndy- 
kaliśtów, którzy zginęli.

iii I , , ................... ,1 I " i III WIIII" li........ »w*
Przepowiednia pogody na piątek:

Najpierw pochmurno z zanikającemu 
opadami śnieżnemu W dzień prze­
jaśnienia. W dzielnicach południowo- 
wschodnich i południowych umiarko­
wany, poza tem lekki mróz. Słabe 
wiatry wschodnie.

STEFAN GALICKI

MALI LUDZIE
POWIEŚĆ 
(Ciąg dalszy.)

62)
Zabrał się prędko z powrotem, óba- 

wiając się. że natknie się gdzieś na 
Maryśkę. Zawrócił jednak z drogi i 
dodał jeszcze.

— A dziewczynie powiedzcie chyba, 
żabcie się rozmyślili i nie chcęęie jej 
krzywdy i prosiliście mnie, bym ją 
przyjął i że ja powiedziałem, że nie 
zanadto potrzebna... ale wrócić może.

— Dobrze. — Wydało się to mocno 
dziwne Gajkosiowi, ale Grzywien mu 
wytłumaczył, że nie można dopuścić 
do tego, by dziewczyna zhardziała. — 
Bóg wie, czyby to jej w głowie nie 
przewróciło.

Maryśka wróciła wieczorem. Grzy- 
wiec widział ją dobrze, udał jednak, 
że jest ogromnie zajęty przerzucaniem 
gnoju. Stanęła przy płocje i spytała 
2 niepokojem.

— Gajkoś powiedział, że mogę tu 
wrócić, bom mu niepotrzebna. Wżięli- 
byście to mnie?

Skrzywił się podrapał w głowę.
— Czy ja więm poco cję tu będę 

trzymał?
— Nie napieram się. Ale Gajkoś 

mówił, ieście saińi tam byli i...
— Gajkoś jest stary głupi dziad! — 

wybuchnął gniewnie Grzywics i tyle

wie co jego g$si. Ale niech cię tam. 
Taki widać mój los.

— Bóg zapłać — rzekta MAryśka i 
odrazu przebrała śię po roboczemu. 
Grżyiśfihc poweselał. Nie Je£t tu zno­
wu tak bardzo pusto. Maryśka udała 
się do szałasu owczego.

— A toście już stąd gnój wyrzucili?
— A pewnie.
Patrzyła z uwagą na ziemię w sza­

łasie.
— Dziwno, tak jąkby tu owce dziś 

nie nocowały.
— A gdzie miały nocować?
— Musieliście zapomnieć zapędzić. 

Pomarzły pewnie na dworze.
— No — mruknął niewyraźnie. Za- 

wstrydzoriy ruszył ku chacie. Potknął 
się na spróchniałym progu.

— Maryśka! — zawołał ostro — a 
tu mu simy dać nowy próg. Patrz jak 
wypróchniał. Żebyś m| wyszukała tam 
w tych pniakach jaki dobry kawałek.

XVII.
Każdemu, nawet największemu cie­

międze przytrafia się choć raz w ży­
ciu jakiś triumfalny dzień. I oto przy­
szła ta chwila i dla Płoty. Udało mu 
się podebrać pieniądze Czesia i za 
dwadżieściasieść tysięcy kupił dom w 
sąmyiń środku miasta. Jak to cierpli­
wość bywa wynagradzana. Nie jest 
to żaden mały dojnek Nie jęst kryty 
papą i nie ma małych okienek, które 
niewiele mogą wpuścić światła do izb. 
Każdemu, kto wjędzie na rynćk musi 
rzucać się w oczy nowootyr.kowany, 
piękny dom z żelaznym balkonem na 
piąterku.

to vvłaśpie ód niedawna dom Płoty. 
Pełnych dwad?ieściaś?eść tysięcy. Po 
wywiezieniu Chałaćzyńskiego. nie li­
cząc Wołłowicża, który mieszkał teraz 
za miastem, kto drugi z mieszkańców 
Krostynia potrafiłby od ręki do ręki 
przerzucić dwądzieśeiasześć^ tysięcy. 
Na progu czerni się już napis z lewej 
strony: „Sklep towarów mieszanych“. 
Wejdźcież tylko do środka. Piękne ka­
mienne stopnie prowadza na cienisty 
ganek, który właśnie spiesznie zaziele­
niał swe stręki dzikiego wina. Na 
gśnku jak należy dwie ławki, przji po­
ręczach, które równocześnie tworzą o- 
pąrcie. Tu po powrocie ze strażnicy 
Plota usiądzie z porcelanową fajiją w 
zębach i kłębami dymu będzie znaczył 
swoją obecność. Chyba to gruba róż­
nica między kamieniem przy wodospa­
dzie a taka ławką. Mieszkający obok 
restaurator Olejarski będzie się wychy­
lał z okna z grzec^nem zapytaniem.

-- Panie Plota. A możeby tak do­
stawić piwo na ganeczek. Doskonale 
piwo!

— Dziękuję — odpowie Płota — 
chyba innym razem, bo teraz muszę o 
ważnych rzeczach myśleć.

Naprzeciw, na drugiej ławce będzie 
siedziała Wikta z dziećmi. Porównaj­
cież tęraz te wszystkie przedwcześnie 
zwiędłe kobiety, które gwarzą u stud­
ni. z Wiktą. Któż w tamtem mieszka­
niu ją podziwiał? Drzewa i węda. 
Tutaj nikt nje przejdzie, nie zwróciw­
szy przedtem uwagi na dorodną Pło- 
cińę.

Z przedpokoju wchodzi się na lewo
do salonu: Co prawda niczego tam jo

szeże niema, ale i na meble leżą trzy 
tysiące odłożone. Płota ma szlachetną 
ambicję zaćmienia pod tym względem 
burmistrza. Zresztą zielona kanapa 
u burmistrza, dobrze już puszcza kła­
ki i stęka boleśnie, gdy się na niej sia­
da, Ach. żeby tylko był piękny dzień, 
gdy przyjadą meble. Jeżeli będzie pa­
dać to i dia mebli niezdrowo j sąsiedzi 
nic napasą oczu widokiem bogactwa.

Jadalnia natomiast jest już umeblo­
wana. Miejscowy stolarz wysilił się 
jak mógł. Wokoło dużego rozsuwane­
go stołu, prężą się sztywnie wysokie 
krzesła wybite niebylejakim gobelinem 
Po ośm złotych metr. Pod ścianą zą- 
chwyća oczy wspaniały wysóki kre­
dens, z jakiemiś rzeźbionemi zwierzęta­
rń i o otwartych paszczach. Wyłącz­
nie ze względów praktycznych przybił 
tu Plota ceratę, gdyż nietrudno o wy­
parzenie politury czemś gorącem. Na 
ścianie lustro, pod niem sofą cerato­
wa, a po bekach dwa obrazy. Na jed­
nym żołnierz czy strażnik celny żegna 
się zc swoją żoną. Wola go mianowic'© 
obowiązek. Na drugim ten sam straż­
nik jest już oto zpowrotem. Siedzi 
ranny na fotelu, a żona czule nachvl& 
się nąd nim. Na piersi dżielnego żeł- 
nierża. czy też przypuśćmy str^żmka 
widnieje medal waleężńóści. Krótka 
bistorja a jakże wymowna. I jak 
wybornie uzupełniają się te dwa obra­
zy. Tó prezent malarza krostvńskie- 
sro Pu’ca. któremu Płota sprzedał po 
dość niskiej cąnis, ho za siedm tysięcy 
(i to nie gotówką) domek kryty papą.

(Ciąg dalszy nastąpi)



Pierwsze tegoroczne posiedzenie Sejmu
(Ciąg dalszy ze str. t).

JPosei Csetwertyński (KI. Nar.) przeciwka wstawię n szkołach 
* akademickich

Jako pierwszy mówca wystąpił poseł 
C z e t w e r t y ń s k i (KI. Nar.) przy dy­
skusji nad projektem ustawy o szkołach 
akademickich. Przedewszystkiem poru­
szył on sprawę wystąpienia profesorów 
i rektorów wyższych uczęlni. Występu­
ją oni tutaj najpierw jako zapytywani 
oficjalnie przez rząd, a następnie jako 
wychowawcy młodzieży, jako uczeni, a 
wreszcie jako obywatele kraju. Z całą 
dostojna szczerością, z całą znajomością 
przedmiotu twierdzą, że projekt ten jest 
zgubny s nie da się naprawić żądnemi 
poprawkami, i chociaż przemawia kil­
kudziesięciu ludzi różnego pokroju, po­
chodzenia i przekonań, uderza tam nie- 
słychana jednolitość tęgo głośu. Rząd 
utrzymuje, że dotychczásówa ustawa jest 
przestarzała. Zastanówmy się nad tem, 
co przynosi obecnie imieniu polskiemu 
soąjwlęcej chwały i pozwala Polsce u- 
trzymać się w zdobyczach cywilizacji 
siarówni z innerni naródąmi. Właśnie 
praca naszych uczonych, dorobek pol­
skiej nauki przysparza nam na zjazdach 
i zebraniach naukowych chwały i uzna- 
eia polskiemu imieniu Takiego objawu 
«íjie znajdujemy w żadnej innej dziedzi­
nie pracy w Polsce.

To samo można powiedzieć o mło­
dzieży akademickiej. Poraź trzeci prze­
wodnictwo w zjazdach młodzieży mię­
dzynarodowej powierzono Polakowi. 
Pr?ed kilku laty oświadczył mi znako­
mity dc zo nv francuski, prof Hannotąut. 
ze z Polaków wieje dziwny czar, zarów- 
mo u młodzieży, jak i u starców. Czar 
człowieka wychowanego w prawdziwej 
wolność*. tej. która sama sobie nadśje 
dyscyplinę. Takie uznanie zyskuje so­
bie zagranica dorobek polskiej pracy 
naukowej i dojrzale stanowisko mło­
dzieży.

W uzasadnieniu rządu do projektu 
ustawy nie czyta się nic o jego ko­
rzyściach. natomiast mówi się wiele o 
szkodliwości dawnej ustawy, ponie­
wiera się to, co było stworzone w 
tym Sejmie a nawet spotwarza się lu­
dzi. którzy nad tem pracowali. Czyta­
my tam., że ustawa urpdzjia się w ro­
ku 1920, kiedy różne grupy społeczne 
myślały tylko o ¿zaga mięciu jak naj­
większej ilości władzy. Wygląda to 
tak, jakby ciało profesorskie, które ma 
uznanie w kraju i zagranicą, myślało 
tylko o sobie a nie o tem. co jest dobro 
dla nauki. Widocznie nie umiano zna­
leźć innych argumentów na poparcie 
swojej tezy. W uzasadnieniu mówi 
się. że prof. Estreicher jest zwolenni­
kiem nowej ustawy a prof. Makare­
wicz i Longchemps już raz po wyda­
niu dawnej mówili o konieczności 
wydania nowej. Tymczasem prof. 
Estreicher w książce zbiorowej „O 
wolności akademji“ piśze, że został 
źle zrozumiany a prof. Makarewicz ś 
Longchemps mówili o potrzebie zmian 
stylistycznych i porządkowych.

Sędziwy nestor nauki polskiej, 
prof. Balzer powiedział, że nowa usta­
wa wali całkowicie w samorząd j 
wprowadzić może niesłychane spusto­
szenie, że będzie to najciemniejsza 
plama, za którą rumienić się będzie 
musíalo dzisiejsze pokolenie. Pano­
wie przywykliście do pyrrhusowych 
zwycięstw. Ale w dwóch sprawach 
nie powinno być zwycięstw. Gdy

Z TEATRU
TEATR NOWY: „Szafir", kottie- 

dja w 3 aktach W Lakatos‘a.
Autor „Szafira“ nie zalicza się do 

karmazynów węgierskiej literatury ko­
mediowej. Nie może on rywalizować 
ani talentem, ani dowcipem, ani też na­
wet rutyną z Molnarem. Lengyelem. czy 
Vajdą. Jest, zupełnie przeciętnym do­
stawcą mniej lub więcej udałycb fabry­
katów scenicznych, w zależności od tego, 
czy dopisała mu zręczność w parafrazo­
waniu sprytnie wyłowionych cudzych 
pomysłów, czy umiał tak skombinować 
swój gulasz komediowy, aby trudno by­
ło zorientować się. jakich użył produk­
tów. Jeżeli zdołał wszystkie przemie­
szać gruntownie i nie zapomniał o od­
powiedniej dozie przyprawy — najlepiej 
senracćinego. względnie polującego na 
oryginalność pokroju — wówczas mógł 

liczyć na względy konsumentów.
Nie zawsze potrafił tak wprawnie 

pozacierać ślady, ło też nieraz wyłaziły 
grubemi nićmi szyte szwy i kończyło się 
na — cieżkiei pracy wykonawców, któ­
rzy mijreli rafować niefortunnego au- 
tórą. Widżiąłerń już taką „Syzyfową

chodzi o zasady i gdy chodzi o zwy­
cięstwo nad sobą samym. Mówią pa­
nowie, że gdy opozycja nie zechce, to 
ustawa ta przejdzie ponad jej głowa­
mi. Obawiam się, że przejdzie ona 
także ponad polskięmi sercami i istot- 
nerai interesami polskięmi.

Pośeł Langer s Klubu Lud. o- 
świadezs. że omawiany projekt jest u- 
koronowąnięm systemu przemocy, zbu­
rzenia wszystkiego, co jeszcze w Polsce 
pozostało wolne. Projekt nie ma na ce­
lu dalszego rozwoju nauki ale podpo-

TlATR ŚWIETLNY „SŁOŃCE“
DZIŚS w piątek, dńte IB Styczni» 1$S3 r. WIELKA PRKMJBRAs

Głośne areyeiziélo filmowe realizacji WILLIAMA A. WELLMA

porywający diamat Chińczyka, jego st łóśoł i namiętności
W rolach głównych i

LORETTA YOUNG E. ROBINSON
czarująca gwiazda filmowa genjalńy tragik ekranu,

„człowiek o stu twarzach
Sensacyjna treść!. Doskonała gra. artystów! Mistrzowska reżyseria! Mści­
ciel miłości! Zemsta wrogom! Ciekawe obrzędy chińskie! Sensacja! • Groza. 

Upojenie! Szczęście!
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Za napad rabunkowy
Toruń j3 ł. (Tel. wł.) Sąd ape­

lacyjny w Toruniu rozpatrywał spra­
wę Jana Krawczyńskiego i Leona 
Zawadzkiego, którzy w dniu 19 gru­
dnia 1930 r. napadii w Gdyni na woź­
nego Monopolu Spirytusowego An- 
dnejew?kićgo i zrabowali mu 7 000 zł.

§ąd obniżył im karę i skażaj Kraw­
czyńskiego na 6 lat a Zawadzkiego na 
4 .lata więzienia. (wd)

Trzęsienie ziemi
Londyn, 12. i. (Tej. wł.) Jak donpr 

szą z Sydnóy, w okolicy miąsta żareje- 
strowano silne trzęsienie ziemi. Dalsze 
dochodzenia wykazały, że wstrząsy na­
stąpiły w odległość! ok. 225 kim. od sto­
licy. Najwięcej ucierpiały miasta Gęul- 
born i Jass, gdżie wiele domów zaczęło 
się chwiać, wskutek czego na murach 
powstały kilkumetrowe głębokie rysy. 
Ponieważ domy grozify zawaleniem, 
mieszkańców natychmiast ewakuowano. 
Ludność w panice zaczęła wybiegać ma 
ulice i pola.

Bliższych szczegółów o rozmiarach

pracę“ w utworze z pod stempla p. La- 
katosa Tym razem lepiej mu się po­
wiodło. dlatego „Szafir“ ma wszelkie 
dane, aby zdobyć oklaski wdzięcznych 
słuchaczy. Każdy bowiem znajdzie w 
nim łatwo jakiś intersujący motyw.

Zatem dla zwolenników sensacji dru­
gi akt z napadem rabunkowym i nie­
omal morderstwem, oraz z walką o męż­
czyznę dwóch rywalek; ponadto dodać 
należy, że wszystko rozgrywa się w pew­
nej odmianie garsoniery.

Dla miłośników „oryginalności jest 
tego pokaźna porcja. Więc przede­
wszystkiem autorowi się zdaje. że nad 
całym utworem wisi do ostatniej niemal 
chwili niepewność —- kto kogo wodzi za 
nos? Czy mąż jest wystrychnięty na 
dudka, czy też żona wyprowadzona w 
pole? Aby dopiąć celu p. Lakatos —- ot 
tak, poprostu, t laski na uciechę — 
wciąż wywija rozmaite koziMki. kpiąc 
sobie z wszelkiej logiki i jak gdyby ba­
wiąc się w chowanego z widzownią. W 
rezultacie, kiedy kurtyna zapada, moż­
na jedynie mówić o bezgranieźnej naiw­
ności twórcy „Szafira“ i występujących 
w nim postaci.

Dosyć natomiast zręczne, chociaż nie
nowe, jest przestawienie aktów pierw>

rządkowa«!© jej władzy admtńlśtraeyj-
r,ej.

Poseł Zygm. Piotrowski (PPS.) 
oświadcza, że socjaliści są rzeczywiście 
za swobodą nauki ale dyktatura nigdy 
nie ma zaufania do społeczeństwa. Pro­
jekt kopie przepaść między młodzieżą a 
gronem profeśorskiem. Prócz lego jest 
on aktem zemsty politycznej za stanowi­
sko, zajęte przez profesorów w sprawie 
brzeskiej. To jest polityczna przyczyna 
wniesienia tego projektu. Ale na la­
wach uniwersyteckich połamali zęby i 
inni i was też ten sam los czeka.

Pose! Bryła w im. Ch. D. apelo­
wał do większości sejmowej, aby wzię­
ła pod uwagę ściśle rzećzowe argu­
menty.

Następne posiedzenie we środę, 18-go 
bm. Na porządku dziennym m. in. wnio­
sek Klubu Narodowego w sprawie nie- 
prżedsjawlepią Sejmowi paktu o nie­
agresji z Sowięlamk (w)

trzężięńia zięmi i ęw&ntualp^ćh ófi&rącb 
na rą?ie brak.

Katastrofa hydroplanu
Londyn, i2. i. (Tej. wł.) Niędalęko 

Plymouth spądł do nwrza ojbr?yfni 
wodnopłatowlec rriąrypark.i angielskiej, 
na którego pokładzie znajdowało się 10 
oiób. Wszyscy wpadli do wody, jednak­
że szczęśliwym zblęgiem okoliczności 
zostali wyratowani przez znajdujących 
się w pobliżu rybaków.

Przywołany ńa pomoc okręt ń-ójemńy 
przyholował silnie uszkodzony aparat 
do pórtu.

Dymisja
gabinetu rumuńskiego

B u k & r e s z t. 13. 1. (PAT.) W dniu 
dzisiejszym o godz. 16 król Karol przy­
jął na audiencji premjera Manju. który 
złożył na jego ręce dymisję gabinetu. 
Dymisja została przyjęta.

Według opimji kół politycznych, mi­
sję tworzenia nowego rządu otrzyma 
Vajda.

szego i drugiego, co dało sposobność 
(świetnie wyzyskaną przez pomysłową 
reżyserję p. Tatarkiewicza) do wygrania 
efektu teatralnego o nastrojowych mo­
tywach — zawsze bardzo pożądanego u- 
rozmaicenia w każdej komedji. Wresz­
cie nie można odmówić dialogowi po- 
ioczystości i pewnej nawet zwartości 
(przedstawienie trwa najwyżej dwie go­
dziny). również doskonale podkreślone: 
przez głównych wykonawców w osobach 
pp. Makarczyk - Wasilewskiej i Tatar­
kiewicza. Oboje prowadzili szermierkę 
słowną z dużą subtelnością i zręczno­
ścią. W dodatku przeważnie są sami na 
scenie, niema prawie żadnej akcji w ko- 
u.edji, a jednak dzięki ich błyskotliwe­
mu duetowi uwaga widzowni była cał­
kowicie pochłonięta. Słowem, mieli­
śmy efektowny popis, który zasługuje 
na pełne uznanie i podkreślenie, oraz — 
usłyszenie.

Inni nie dorośli, niestety, do tego po­
ziomu. Pragnąłbym tu jeszcze raz zwró­
cić uwagę na niewątpliwy talent p. Wie­
czorkowskiej. któremu potrzebna jest 
mocna, chociażby nawet bezwzględna, 
dłoń kierownika, aby wykorzenić jej 
nadmiernie wybujały temperament w 
grze J. H

Samarytanki przy pracy
Dorocznym zwyczajem gimnazjum 

im. gen. Zamoyskiej urządziło wzrusza­
jącą uroczystość gwiazdkową, która mia­
ła bardzo podniosły przebieg.

W pięknie przystrojonej świetlicy, 
na przybranych stołach, rozłożono duże 
ilości żywności i odzieży; a wszystko ze­
brane z inicjatywy dyrekcji przez ruch­
liwe Koło Samarytanek.

Uroczystość rozpoczęły uczenice od­
śpiewaniem kolend i wygłoszeniem de- 
klamacyj. Następnie p. przełożona dr. 
Roppówna powitała w serdecznych sło­
wach przybyłych gości. Ks. prefekt Szy­
mański, ks. prób. Gorgólewski i ks. prób. 
Nowakowski wyrazili uznanie dla zakła­
du. a do zebranych biednych zwrócili 
się ze słowami otuchy Wreszcie nastą­
piło tradycyjne łamanie się opłatkiem, 
a w końcu rozdanie podąrunków 
gwiazdkowych między kilkadziesiąt 
najbiedniejszych rodzin dzielnicy 6w.- 
łąMrśkiej i św. Mtghąh-.

Towarzystwo Pąft Mił. św. Wincen­
tego a Paulo dzielnicy św -Łazarskiej 
składa dyrekcji, grónu profesorskiemu 
I uczepicom. które, zawsze pełne po­
święcenia. przyczyniają się do niesienia 
pómóęy naszym biednym — najgorętsze 
podziękowanie. 

Wiadomości potoczne
(ROMKA MIEJSCOWA

— • Kolo Absolwentów Miejskiej Szko- 
y Handlowej w Poznaniu. Miesięczne 
¡ebrańie plenarna odbędzie się w piątek, 
!3 stycznia, w Miejskiej Szkole Handlo­
wej w Pozpńniu. ul. Śniadeckich 54. Przy* 
syćie wizyśtkićh czjonków konieczne.

— ‘ Koto Przyjaciół Harcerstwa przy 
23 druż. im. J. Wybickiego. Walne ze­
branie odbędzie sló 13 bm. o godz. 20 w 
3 szkole wydziałowej przy ul. Stromej.

recenzje kinowe
Kino rROxy“ wyświetla film pod tyt 

„Amator kobiet“. Jest to historja o wiej­
skim donżuanie, który niespodzianie do­
stał duży spadek. Jedzie więc do sto.icy, 
gdzie cżekają zastawione nań sieci mał­
żeńskie Po szczęśliwym powrocie z go­
tówką na wieś bohater nasz żeni się z 
bledną, ale naprawdę kochającą go dziew­
czyną.’ W rolach głównych E. Brjng i 
H. .Sżyncel. ....... ’ver

Kina „Muza“ wyświetla film polski 
pod tyt. „Cham“, nakręcony według po- 
wieśei Orzeszkowej. Smutne dzieje nie­
dobranego małżeństwa, tancerki kabare­
towej i nadniemeńskiego rybaka, nie są 
zbyt wdzięcznym materiałem do trans­
krypcji filmowej. To też. mimo dużych 
wysiłków reżyserii, rozporządzaiącej nie- 
najgrorś^yró thateriatep) aktorskim 
sta Ankwicz i Mieczysław Cybulski), 
..Cham“ jest filmem zaledwie przecięt­
nym Na podkreślenie zasługują ładne 
zdjęcia z nad Niemna. cSz)

Kino ..Aurora" wyświetla film pod tyt 
„Na ognistym smoku“. Tym ognistym 
smokiem jest lokomotywa, na której 
sympatvcznv Monty Banks przeżywa w 
ciągu kilku aktów niezwykle wesołe orzy- 
gódy. Program uzupełnia farsa z Harry 
Lloydem. (Sz)
......  ... .fi.. . » ■'    —

KALENDARZYK
Piątek. 13 stycznia 1933. 

Słońce: wschód 7,58; — zachód 16.05; —»
. długość dnia 8 godzin 7 minut. 

Księżyć: wschód 17,50; — zachód 9,08; •—?
" po pełni.

Kai. rzk.: Weronika; jutro Hilary.
KaL słów.: Bogumił; jutro Radogost

Zebrania
Dziś o 17 Sodaltcja Pań Wiejskich (sek­

cja euchar.) — w kapi. sodal. Giców 
Jezuitów;

o 20 Stronnictwo Narodowe (Stare 
Miasto) u p. Pohlowej, Chwalisze- 
wo 37;

o 20 „Akord“ Tow. śpiewacze (Jeżyce) 
walne zebranie u p. Tomikowskiego 
ul. Szamarzewskiego 18;

o 20 K. P. IŁ 23 druż. im J. Wybickie­
go — walne zebr, w auli ul. Stroma; 

o 20 K. S. „Olimpia“ — wa’ne zebranie
w Domu Rzemieślniczym;

Jutro o 10.45 Kolo Ks. Ks Profesorów
Arch. Gnieźn i Pozn. — zjazd w Do­
mu Kat. na Św. Marcinie 8:

o 20 K. S „Spaita“ — walne zebr, u p. 
Tomikowskiego, ul. Szamarzewskie­
go nr. 18;

Licytacje
Dziś o 10 St. Rynek 10 w firmie „Spółka 

Stolarska“ — dalszy ciąg licytacji 
mebli;

o 10 St. Rynek 39 — rożni, obuwie; 
o 12,30 ul Wjazdowa 3 — resztki ma­

teriałów bluzkowych, 320 kg. mate­
riałów bawełnianych;

TEATRY
Teatr Pęlskls Dz’4 — „Diimbi“.
Teatr Więlki; Dziś — „Dorina“.
Tęatr Nawy; Dziś — ,.S?afir“.
Komedia Muzyczna: Dziś — „Jim i Jill“
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Likwidacja mieszczaństwa polskiego
Hf w

Opuszczone placówki najmują -Żydzi

Krakowski „Głos Narodu“' alarmuje 
społeczeństwo z powodu likwidacji mie­
szczaństwa polskiego:

„Rok każdy przynosi pod tym wzglę­
dem nowe porażki — pisze „Głos Naro-

TEATRY
Z Teatru Polskiego

Dziś i jutro tryumfalny sukces Te­
atru Polskiego, komedja węgierskiego 
autora Stefana Zagona „Dzimbi" z p 
J Zaklicką. w świetnej roli tytułowej 
Rozgłos tego przedstawienia sprawił, 
że wszystkie teatry polskie ubiegają 
się o tę sensacyjną nowość,

Z Teatru Nowego
Dziś i w dni następne „Szafir“ Laka- 

tosa, w którym popisowe role kreują pp. 
Wasilewska i Tatarkiewicz.

„Królewną Lala““, jedna z najmil­
szych bajek dla dzieci, odegrana zosta­
nie w niedzielę. 13 bm., o godz. 3 pop. 
po cenach zniżonych.

Z Teatru Wielkiego
Dziś wesoła operetka „Dorina“.
W sobotę „Faust“' Gounoda z pp. 

Żmigród - Fedyczkowską, świetnym 
tenorem K Czarneckim i K. Urbano­
wiczem.

W niedzielę po południu pierwsze 
przedstawienie operowe dla najszer­
szych sfer publiczności. Wystawiona 
będzie „Halka“ Moniuszki.

Z Komedii Muzycznej
Dlaczego publiczność tak owacyjnie 

przyjmuje p. Fontanównę w roli Jill 
oraz p. Iwańskiego jako Jimma — o tem 
przekona się każdy, kto przyjdzie na 
przedstawienie tej świetnej sztuki i do­
skonałej gry wszystkich artystów.

Uroczysty koncert szopenowski
W niedzielę 15 bm. w Teatrze Wiel­

kim uroczysty koncert, z którego cał­
kowity dochód przeznaczony jest na 
sprowadzenie zwłok Fryderyka Cho 
piną. na Wawel.

W programie wyłącznie, utwory 
Chopina na fortepian solo oraz z to­
warzyszeniem orkiestry.

W kraju i w śwlecie
— „Gwiazdy kinowe", jak wiado­

mo, często się rozwodzą. Ale rekord 
zdobyła niejaka Ellinar Faire, która 
w 3 godziny po zaślubieniu znanego 
lotnika, John‘a Daniels‘a, zawezwała 
adwokata, aby rozpoczął sprawę roz­
wodową z trzygodzinnym małżon­
kiem.

Wczoraj zapad! wyrok przeciwko 
właścicielom jednej z największych 
kawiarń gdańskich, a mianowicie oj­
cu i synowi Janaszkom. oskarżonym 
o sprowadzenie na terytorjum w. m. 
Gdańska bez cła m. in, luksusowego 
auta, bilardu, dywanów i L d. Oskar 
żeni skazani zostali na zapłacenie 
grzywny w wysokości 324 000 guld. 
oraz konfiskatę przemyconego towaru.

diu“. — Coraz mniejsza liczba kupców 
polskich wykupuje świadectwa przemy­
słowe, coraz mniej świadectw wyższych 
kate.gor.yj pozostaje w rękach polskich, 
a wystarczy przejść glównemi ulicami, 
śródmieścia, aby mieć już nietylko sta­
tystykę, ale rzeczywistość: jednolicie ob- 
coplemienne oblicze krakowskiego han­
dlu. Kraków, dzieło polskiego i katolic­
kiego mieszczaństwa, ozdobiony wspa- 
iiiałerni klejnotami sztuki i architektu­
ry, wzbogacony najpiękniejszemi w 
Polsce świątyniami — przechodzi szyb­
ko, systematycznie, codziennie w ręce 
czarnej rzeszy żydostwa.

KINO „METROPOLIS
Seanse t 4,30 — 6.30 — 8.30

GEGRGE 
3AMCRGFT 
WY&SNE GIBSON

Na scenie występy artystyczne — Ceny miejsc od 45 gr

Zcy«
.MATA H A R I“ od dziś tylko w Kinie „APOLLO“

*339™

Wystawa
powstania styczniowego
Warszawa, 13. 1. (Tel. wł.) Dn. 

22 bm. nastąpi otwarcie wystawy po­
wstania styczniowego. Wystawa ta mie­
ścić się będzie w nowym gmachu Mu­
zeum narodowego w kilku salach na 
II piętrze i będzie zawierała pamiątki i 
dokumenty, ilustrujące przebieg po­
wstania 1863 r.

Muzeum otrzymało eksponaty, wy­
pożyczone przez osoby prywatne.

Notowania dewiz z dnia 12 stycznia 1933
(Obsługa radinteleeTsficzne P A T-icznejl

Dewiza
a §gi

U7
73

Parytet 
w zlocie

Notowania
za

w War­
szawie

Gdańsku Berlinie üoBdyin» Nowy m 
Jorku

Paryża Pradze Zurychu Wteduin

Poznań . ,. 6 - 100 zł 57,62 47,10 29,93 377,625 58,20 79,31
Warszaw® « 6 100 zł — — 47,:o __a . — — —
Gdańsk . . 0 4 173.52 100 Gd i? Id — — 8!,72 — — 662,- —■ —
lierlm , s 4 212 34 100 K M 212,07 — — 14,133 23,75 608,25 802,— 123,3 >5 183,30
Belgia . 9 o 31/2 123 94 100 belg. — 71,376 58,34 24,21 13,36 355,— — 72.05 . 98,25
Bukareszt □ 0 7 1 _ 100 1. — -r- 2,488 569/0 — — 20,10 3025 —
Budapeszt • 41/2 155.9( 100 penpo -r- — T— 25.50 — — 539,75 — 124.29
Holandi. . 2i'2 358 31 100 ¿Id hol. 358,80 206,74 169,^3 8,3525 40,155 102).- 208,7(5 284,81
Copenhasa . k 5 238.8t* 100 k d «— — 73,13 19,29 17,42 .—• .— 90,40 121,23
Lnndvn k 2 43.38 S fum» szterl. 29,95 17,27 11,11 — 3,35 85,95 111,20 U4! 23,7 S
Mnwv York ?>3 8 91.41 1 dolar 8,029 514,49 4,209 33-5,56 — 25,415 33,74 519,75 709,20
Parvż 2trż 172- 100 fr frane. 34,85 20 116 16,4; 85,91 3,90 • — 131,70 20,28 27,87
Prasa „ 5 • 18(162 100 k cz. -— 15.25 12,465 113,18 .— 75,90 — 15,34 21,-

1 Bzvm . . . b 5 172- 100 !. — — 21,54 65.53 5,12 131,15 172.95 26,61 36.30
I Szwajea. ia « 2 172.- 100 fr szwaje. 171.85 99,— 80,07 17,U 19,25 49 J,— 649,25 — S 3.5,10
I Sztokholm 4 238 88 100 k szw. — — 76,97 18,32 I8,32o —, • — ■ 95,23 127,75
* Wiedeń 6 125 43 100 szylins — — 51,95 28,75 474,25 — —

Należy uprzytomnić sobie następ­
stwa. jakie ten proces pociąga za sobą. 
Upadek polskich przedsiębiorstw na 
rzecz nowych placówek żydowskiego 
handlu to nietylko likwidacja poszcze­
gólnych jednostek — ale to poderwanie 
warsztatu pracy dla całej rzeszy pracow­
ników polskich i ich rodzin, dla których 
w żydowskiem przedsiębiorstwie nie 
będzie więcej miejsca.“

Likwidacja polskiego stanu posiada­
nia w Krakowie odbywa się przy czynej 
i świadomej pomocy zorganizowanego 
żydostwa:

„Niedawno dopiero dwaj właściciele 
realiści — Żydzi z Rynku głównego o- 
świadczyli. że do domu swego nie wpu­
szczą kupca - katolika. Sklepy otworzą 
lam Żydzi i zatrudnią żydowski perso­
nel. ..

O tem pamiętać należy nietylko w 
Krakowie, ale i w innych miastach Pol­
ski!

W piątek, 13 b. m. wielka premjetal 

Potęiny dramat życiowy 
Tragedja boksera

poitj, 3

Aresztowanie 
międzynarodowego '

fałszerza
Wiedeń, 13. 1. (PAT.) Policja tu­

tejsza otrzymała wiadomość z Bazylei o 
aresztowaniu międzynarodowego fałsze­
rza czeków i listów kredytowych, ban­
kiera Alberta Natana Szapiro z Filadel­
fii, poszukiwanego listami gończemi 
przez władze austrjackie, amerykańskie, 
francuskie i inne.

Z wystawy medali polskich 
w Pradze

Prof. Jan Wysocki 
Medal Władysława Marcinkowskiego 

(bronz).

W a wr z y n i e c Kaim 
Konsul Rep. Czechosłowackiej w Pozna­

niu dr. Doleżal (plakieta).
(Do korespondencji w nr. 18 „Kurjera 

Poznańskiego“ z dn. 12 bm.)
i——— ..... —»

Za a g t o « t e n i a i reklamy 
odpowiada adininislrocja w osobie Anto­
niego Leśniewicza w Poznaniu

Panowie Młynarze!
Mam stale zapotrzebowanie na 1—2 wagonów tygodniowo 
mąki żytniej 65% za gotówkę Oferty szczegółowe franko 
stacja Poznań, włącznie worków Podstawą ceny notowania 

Giełdy Poznańskiej Oferty Kurjer Poznański zg 17 445
GIMNAZJUM MĘSKIE IM. KS. JANA DŁUGOSZA 

WE WŁOCŁAWKU
z pełncmS prawami naństwowemk

Gimnazjum mieści się we wspaniałym, nowocześnie 
urządzonym gmachu Obejmuje wszystkie klasy od pod- 
wstępnei do VIII Przy szkole istnieje internat, do którego 
przyjmowani są chłopcy moralnie i fizycznie zdrowi.

Atmosfera kultury podtrzymywana jest przez starannie 
dobrane'grono wychowawców i wychowawczyń Intern.ści 
maią zapewnioną pomoc w naukach, konwersację w języ­
kach francuskim i niemieckim./fekcje muzyki, należyte wy­
chowanie etyczne i fizyczne, obfite i zdrowe odżywianie

Egzaminy wstępne, półroczne do wszystkich klas roz- 
poczną się dnia 16 stycznia o godz 9 rano Kandydaci, któ­
rzy wykażą się świadectwami gimnazjów z pelnemi prawa­
mi państwowemj zostaną przyjęci bez egzaminu. dg 2205

Wielka licytacja mebli
Dalszy ciąg licytacji mebli w firnre „Spółka 

Stolarska“ Sp. Akc. Poznań, Stary Rynek 46/7 
w piątek, 13 stycznia r. b. od godzimy 10 do 
godz. 18 Pr 2,29-portj. 5

Brunon Trzeczak
zaprzys. i ustanowiony rzeczoznawca i aukcjonator na Wo­
jewództwo Poznańskie, ul. W. Garbary 34. — Telefon 21-26.

Mieszkanie trzy poko owe dru­
gie p.ętió, obszerne 
ubikacje nadajaee 

się też dla Adwokata w kamienicy Stary Rynek 
Zgłoszenia do ekspedycji Kuriera Poznańskiego 

pod zg 17 444

SPRZEDAŻE

Sanie
barrdao etegaiuokáe 6 wobowe za 

(gotówkę sprzedam. Oferty Ku­
rjer Poznański zdre 65 341

Chircmant
światowej eławy Morawslr Kal­
wini. obecnie w Poznaniu Tlotei 
Monopol . ade 64 628

Wielki transport!
Zające 
Bażanty 
Indyczki | speciainie 
indory Jtraczone
Drób wszelki w wielkim 

wybojzą
Gdański Dom Delikatesów

M. Rotn’cki — Poznań
Fr. Ratajczaka 38 Tel. 23-48

zr 17 451

piękne
okazy

Wypożycza
eleganckie ubrania frakowi© smo­
kingowe lirdmann Kuntze Nowa 
1 I. ptr. zdg 65 016

Ogłoszenia do 30 stów dla poszn- 
kujących posady w tei rubryce 
oblićzams po lednei »rzeciej ceni® 

drobnych

Bezrobotny
inwalida wojenny mechanik na 
maszyny, biurowe, poszukuje ura- 
cy: Wykonuje wszelkie reparacje 
i czyszczenie maszyn na m eircu. 
Zg.oszenia uprasza Towarzvs’wo 
Poaioóy Inwalidom Wojennym. 
Poznań ul Kozia 3 Do-kó.i 5 te­
lefon 39-97. zdg 65 175 6

Ogrodnik
w starszym wieku z dłuższą prrk- 
tyka pewny w swyin zawodzi 
poszukuje posady zaraz lub póź­
niej Waszak Promnice p Mu­
rowana Goślina. _ zdg 64 911

Młoda
go.gpodyńi - kucharka postukuje 
posady, w internacie kasynie 
lub u samotnej osoby. Oferty 
Kurier Poiznański zdg 64 8G5

rj 1 l , na miesiąc styczeń 1933 r. za oba wydania razem w Poznaniur TZ e Cl Dl <3X3 w ekspedycji zl 3.20. w agencjach w mieście zl 3.50, z odnoszeniem 
— ----- -—— -----------  do domu w Poznaniu zl 3.70. z odnoszeniem przez pocztę poza Po­
znaniem miesięcznie zl 4.14. kwartalnie z! 12,40. pod opaska miesięcznie w Polsce zl 7.50, 
w innych krajach zl 9.50. W razie wypadków spowodowanych sita wyższa, przeszkód 
w zakładzie, strajków i t. p. wydawnictwo nie odpowiada za dostarczenie pisma, a abo­
nenci nie maia prawa domagania sśe nicdostarczonych numerów lub odszkodowania.

W wydaniach wielkoświątecznych i uroczystościowych poprzedza, normalną codzienną część numeru z reklamami 5 
Telefony do Redakcji i Administracji: 4461, 1476. 3307, 3524. 3525. 4072, w niedzielę, święta i nocą tylko 1476. 3524 i 4072.

/Al • na stronie 8-!amowej 25 gr, na stronie 4-łamowej przy końcu tekstu
wsrioszenia redakcyjnego 60 gr, na stronie czwartej 190 gr, na stronie drugiej 
-----_1_______________ 120 gr. przed wiadomościami potocznemi 200 gr od 1-lamowego mi­
limetra. Ogłoszenia skomplikowane oraz z zastrzeżeniem miejsca 20%, nadwyżki. Ogłoszenia 
do wydania porannego przyjmujemy do godz. 18,30. w nagłych wypadkach do godz. 22 
u stróża; do wydania xvieczornego ..drobne“ do godz. 12, wieksże dłużej według możności. 
Drobne ogłoszenia (najwyżej 100 s!6w, w jem 5 nag ówkowych): słowo nagłówkowe (tłuste) 
25 gr. każde dalsze słowo 15 gr. Za różnice między zestawem a wysokością ogłoszenia, 
powstałe wskutek matrycowania, wydawnictwo nie odpowiada.

ogłoszeniami mafsrjał poświęcony danej uroczystości, 
filja Stary Rynek 25-55, — P. K. O. Poznań nr. 200 149.
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